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Grad bomb spadł na Kreml — Olbrzymie spusłoszenla

posypały się pociski wszelkich kalibrów — Największy dotychczas atak powietrzny 
Ina stolice Unii Sowieckiej — Pożary były widoczne z odległości 100 kilometrów

Mnictwo niemieckie zadaje niszczące cios? bolszewikom
Berlin, 12 s ierpn ia . — W edtug  nadeszłych 

v ciągu dnia in fo rm acji, nocny atak. na 
■Moskwę, dokonany z 9 na 10 s ierpn ia  m iał 
Tbyó jednym  z  najw iększych i najbardzie j 
Jskutecznym . N ad m iastem  ukazało się oko- 
jjgło 100 niem ieckich sam olotów  bojowych, 

które zrzuciły  bom by kruszące wszelkich 
jfkalibrów, tudzież k ilka  tysięcy  bomb za­

palających. N a uw agę zasługu je fakt, że w 
Stoku tej akc ji bom bardu jące j zrzucono 

Znaczną ilość najcięższych pocisków  bombo 
wych. Jedna z bom b ciężkiego kalib ru  spa 
d la na K rem l, w yrządza jąc ta m  olbrzym ie 
spustoszenie. P on ad to  w najbliższej okoli- 
' Kfemta^ powstoto" k ilk a  silnych  poża- 

frów. przy czym n iek tó re  z tych ognisk 
przybrały pow ażne rozm iary . Z odległości 
przeszło 100 km. było  m ożna zauw ażyć ol- 

ib rzym ią  łunę. P o ża r o rozm iarach  nie- 
Im n ie j pow ażnych w ybuchł w  południow o­
-w schodniej dzieln icy  M oskwy, gdzie pas- 
jjtw ą ognia p ad ły  zb io rn ik i ropy , pow odując 
■olbrzymie kłęby gęstego dym u, oraz gdzie 
■zapaliła się w ielka fab ryka. P onad to  ża­
ło b  serwowano w pozosta łych  dzielnicach 
jjm iasta szereg m niejszych  i średn ich  ognisk 
■pożarów. M imo niezw ykle silne j obrony 
I  przeciw lotn iczej,-akcji a r ty le r ii przeciw- 
jlo tn icaej, nocnych m yśliw ców  i balonów  
■zaporowych zag in ą ł tylko jeden niem iecki 
I  samolot bojow y.

$
Berlin, 13 sierpn ia. — N iem ieckie samo- 

jjloty bojow e i bojow o-nurkow e, operu jące 
ub. niedzielę n ad  n ieprzy jac ielsk im  re- 

jjonem  etapow ym  w środkow ym  odcinku 
i  nieprzyjacielskiego fro n tu  bojow ego znisz- 
iezy ły  pociąg  p ancerny  i tow arzyszący m u 
I  pociąg z m a te ria łem  w ojennym , tudzież 
1 dotkliwie zdem olow ały dw a inne  pociągi 
I  pancerne. W  ty m  sam ym  re jon ie  całkow i- 
gterau zniszczeniu u leg ł m agazyn  zaopatrze- 
Inaa w ojsk sow ieckich. M agazyn ten, w któ-

I rym  była złożona rów nież am unicja, częs- 
I c-iowo w yleciał w pow ietrze i  doszczętnie 

spłonął.

Berlin , 12 sierpnia. — D zięki precyzyjnej 
w spółpracy  n iem ieckich lotników  m yśliw ­
skich i a r ty le r ii przeciw lotniczej s ilny  li­
czebnie oddział sowieckich sam olotów  bo­
jow ych u legł w ub. niedzielę w rejonie, na 
południe od S m oleńska całkow item u roz­
prószeniu. Znalazszy się nad  terenam i, za­
ję tym i przez w ojska niem ieckie, u fo rm o­
w an a  w  szyku bojow ym  sowiecka eskad ra  
zosta ła  całkow icie rozprószona dzięki og-

Jenie sam olotu  dow ódcy je d n o stk i sow iec­
kiej, p rzy  czym nie udało  się sam olotom  
bolszewickim  skupić do ponow nego ude­
rzenia. Bezpośrednio potom  niem ieckie sa ­
m oloty  m yśliw skie zaatakow ały  poszcze­
gólne a p a ra ty  sowieckie zestrzeliw ując je ­
den po drugim .

Dokqd ucieknie Słelln?
Amerykanie spodziewają się gościć go

N ow y J o rk ,  12 s ie rp n ia . —  J a k  donosi 
„N ew  Y ork  E n q u ire ” z  W a szy n g to n u , p a  
n u  je  w  ko łach  k o n g resu  obaw a, iż  w  w y­
p a d k u  zn iszczen ia  a rm ii sow ieck ich  
p rzez  w o jsk a  n iem ieck ie , co ..uw aża się  za 
n ie  u le g a ją c e  w ątp liw ośc i, S ta l in  i p ra w ­
dopodobn ie około 3 m ilio n y  d a lszy ch  
p rzyw ódców  k o m u n is ty czn y c h  u c iek n ie  
do S tan ó w  Z jednoczonych , g d y ż  żaden  in  
n y  k r a j  n ie  m oże ju ż  w chodzić w ięcej w 
rach u b ę . W obec o k az y w an y c h  w  o s ta t­
n im  czasie  p rzez  rz ą d  w aszy n g to ń sk i 
s y m p a tii d la  S ta l in a , je s t  — ta k  p isze 

/ t s ią g n ik  — zu p e łn ie  m oż liw ym , iż pew  
nego  d n ia  R oosevelt w ita ć  będzie S ta lin a .

Pogrzeb tragicznie zm arłego śm iercią lo tn ika kpt. B runo M ussoliniego. — Zwłoki syna 
wodza faszystow skich  W łoch przewiezione zostały  au to-karaw anem  z P izy do ForlL 
Za tru m n ą  kroczyli: Duce (w idoczny na zdjęciu, trzeci od lewej), jego córka Edda ze 
swym mężem m inistrem  spraw  zagranicznych hr. C lano oraz b ra t Zm arłego, W ik to r

„Waszyngton jest obcy dla Amerykan"
Co stwierdził korespondent szwedzki w 
Ludność centralnych stanów odnosi się
Sztokholm, 12 sierpnia. — Waszyngtoński ko»

I respondent dziennika „Dagens Nyheter“ wyru- 
I szył przed niedawnym czasem w wielka podróż 
I  prje z  północne stany środkowej części zachodu 
|USĄ. Podróż szwedzkiego korespondenta, któ- 

chciał sobie wyrobić zdanie o nastrojach 
i  Panujących w północno-amerykańskiej prowin- 
|c ji prowadziła z Maryland przez Pensylwanię,
I zachodnia Virginię, Ohio, Indianę, Illinois, Vis- 
jconsin do Minnesota, a stąd znowu z powrotem 
|d o  Maryland. W czasie tej podróży szwedzki 
I  korespondent stwierdził, iż ludność, zwłaszcza 
|w  Visconsin. a przede wszystkim w Minnesota, 
|ty ch  twierdzach emigracji skandynawskiej z 
# północnej części Europy „czyje się niesłychanie 
I oddaloną od Waszyngtonu“. To uczucie oddale- 
jnia potęguje się jeszcze w czasie rozmów z tam- 
jłejszą ludnością. Nieliczni tylko pojmowali 
|w  ogóie sposób myślenia Waszyngtonu. „Jak 
I nigdy dotychczas — tak oświadczył korespon- 
I  dent „Dagens Nyheter“ dosłownie — jestem o 
|tym  przekonany, iż Waszyngton czasem jest 
I bardzo, bardzo oddalony od narodu amerykań- 
1 skiego“. Ten stan rzeczy zauważyć się daje 
I już w Ohio, a w jeszcze większym oddaleniu 
I od Waszyngtonu zapomina się coraz, bardzie! o 
Itak zwanej mentalność) Waszyngtonu.“

[ z a j ę t o  K ILK A  M IEJSCOW OŚCI 
Dalsze sukcesy na froncie fińskim

g R yga , 12 s ie rp n ia .. — N a froncie  fiń - 
I skim  w o jsk a  n iem iecko  - fiń sk ie  odn io sły  
i  w d n iu  10 s ie r p n ia  szereg  d a lsz y ch  suk-

podróży przez S tany Zjednoczone — 
krytycznie do władców Białego Domu
cesów. O krążono  i zn iszczono jeden  z od­
dzia łów  bolszew ickich . W  c iąg u  dalszego 
p o su w a n ia  s ię  n ap rzó d  za ję to  k ilk a  m iej 
seowosci,

U CZCZENIE 
TRA G ICZN IE ZMARŁEGO 

Eskadra lotnicza Imienia Bruno 
Mussollnłego

R zy m , 12 s ie rp n ia , — E s k a d ra  lo tn icza  
k tó rą  dow odził k a p ita n  B ru n o  M ussolin i 
n a  p o d s taw ie  ro zp o rzą d zen ia  m in is te r ­
s tw a  lo tn ic tw a  w p rzy sz ło śc i nosić będzie 
nazw ę „ e sk a d ra  B ru n o  M usso lin i“.

<£>
J a k  donosi O FI zo sta ł a m b a sa d o r  S cap in l. będący  

d e leg a tem  d la  sp ra w  zw iązan y ch  z jeń cam i, po 
sw ym  p ow roc ie  z  N iem iec p rz y ję ty  przez m arsza łk a

BOMBY NA K A TED R Ę W PORVOO
Poważnie uszkodzono nałolęknlelszy i 

średniowieczny kościół kamienny 
Europy północnej

B e rlin , 12 s ie rp n ia , — W  d n iu  11 s ie rp ­
n ia  u d a ło  się  je d n em u  jed y n em u  sam olo­
tow i sow ieeek iem u prze lec ieć  n ad  m ia ­
s tem  f iń sk im  P orvoo , położonym  n ad  z a ­
to k ą  fiń sk ą . L o tn icy  bolszew iccy  o b ra li 
sob ie ja k o  o b ie k t „w o jen n y ”  k a te d rę  w

Typy jeńców bolszewickich, pojm anych przy oczyszczaniu pewnego małego odcinka 
zd o b y ty ch  na W schodzie terenów

P orvoo , k tó rą  w sk u tek  z rzucone j bom by  
ciężko uszkodzili.

K a te d ra  w  P orvooo  z o s ta ła  zbudow ana  
w  la ta c h  od 1414 do 1418 przez  pew nego 
n iem ieck iego  budow niczego  i n a l ży ona  
do n a jp ięk n ie jszy ch  ze ś redn iow iecznych  
kościołów  k a m ien n y ch  w E u rp p ie  pół­
nocnej.

SAMI PRZY ZN A JĄ
Anglicy o lotnictwie niemieckim

G enew a, 12 s ie rp n ia . —- K oresponden t 
M n ic z y  ..M anchester G u a rd ia n ” pisze, iż 
chociaż N iem cy  w iększą  część sw ego lo t­
n ic tw a  uży li do w alk  nn w schodzie, m im o 
to p o s iad a ją  we F ra n c j i  i B elg ii d o s ta te ­
czne s iły  bom bow ców  p rzec iw  A n g l i i

No progu Azji
Kraków, w sierpniu.
Pasmo gór uralskich stanowi granicę Europy 

i Azji pomiędzy Oceanem Lodowatym a Mo­
rzem Kaspijskiern. drugi zaś próg, który należy 
przekroczyć aby znaleźć się po „tamtej stronie" 
to Kaukaz Sąsiedztwo z imperialistyczna Ro­
sja carów skazało na zagładę względnie przy­
najmniej na utratę niepodległości liczne plemio­
na zamieszkujące obszary pomiędzy Morzem 
Czarnym a Kaspijskiern. Trzeba sobie przy tym 
także zdać sprawę, źe odległość pomiedzv por­
tem czarnomorskim Batum a nadkasniiskim Ba­
ku równa się trasie Zakopane — Gdańsk, a więc 
Kaukaz lako obszar przewyższał znacznie 00- 
" ''przcb'iie Polek1 7 rr>ku 19.̂ 9

Dzięki zaborom dokonanym pomiędzy rokiem 
1601 a 1878, jakoteż stłumieniu wszelkich re-



chów wolnościowych po wojnie światowej i za­
prowadzeniu sowieckiego terroru służą dzisiaj 
niezmiernie obfite złoża kaukaskiej ropy bolsze­
wickiemu przemysłowi. Zagłębie 'opodal Baku 
wraz z wykorzystywanym dopiero od niedawna 
zagłębiem Grossnyj (Groźny) pokrywa niemal 
w stu procentach zapotrzebowanie całej Rosji. 
Miliony ton ropy przepływają w  rurociągach 
ze wschodnich granic Kaukazu na zachód, a w 
rafineriach przerabia się ją na benzynę, bez któ­
rej cały upaństwowiony przemysł sowiecki nie 
mógłby się obejść.

Już w roku 1723 dotarły wojska Piotra Wiel­
kiego w okolice Baku, ale przecież liczne wojny, 
które w pierwszej połowie XVIII wieku prowa­
dzili Moskale celem opanowania Kaukazu speł­
zły na niczem, gdyż w pokoju zawartym w 1735 
roku odstąpiono Persji chwilowe zdobycze. Sy­
stematyczne podboje rozpoczęły się od roku 
1796. Wojska rosyjskie dotarły ponownie aż nad 
południowy brzeg Morza Kaspijskiego i w pier­
wszym roku XIX stulecia Gruzja utraciła swą 
niepodległość. Po śmierci ostatniego króla Gru­
zinów Jerzego XIII Georgia stała się tylko ro­
syjską gubernią ze stolicą w Tyllisie. Cały sze­
reg dzielnych plemion opierał się przecież nadal 
rozlicznym wyprawom regularnych korpusów 
tak, że poprostu krok za krokiem wdzieraj się 
rosyjski sofdat w niedostępne siedziby górskie. 
Persja utraciła w 1828 roku Erywań, ale w cen­
tralnym Kaukazie w prowincji Dagestan bronili 
się Czeczengowie aż do 1859 roku. W wojnie 
turecko-rosyjskiej wysiała Turcja korpus eks­
pedycyjny przez Czarne Morze celem wywo­
łania powstania wśród Czerkiesów, ale po klę­
sce-na bałkańskim teatrze wojennym wycofała

się armia turecka z Kaukazu. Wielu mahometan 
opuściło wtedy Kaukaz i osiedliło się w Anatolii, 
a Rosja zyskała ponadto jeszcze nowa bugernię 
na południe mianowicie Kars z portem Datum.

W chwili, gdy Rosja zawierała w r. 1917 po­
kój po przegranej wojnie z państwami central­
nymi nie dysponowała żadnymi siłami, któreby 
mogły zwalczać dążenia niepodległościowe w 
Gruzji czy też Aserbejdżanie. Powstały więc 
w okresie lat 1917/18 trzy samodzielne państwa 
Armenia, Aserbejdżan i Gruzja (Ged>gia"‘ 
ustroju deniokratyczno - socjalistycznymi P  
pewien okres czasu istniała także pod protekto­
ratem angielskim samodzielna republikaXjftatunf, 
oczywiście tak długo, jak długo Ententa nie 
chciała pogodzić się z istnieniem sowieckiego^ 
systemu. Z chwilą, gdy Wielka Brytania pozo­
stawiła ten kraj swemu losowi, a Bolszewia za­
kończyła wojny na zachodzie, młode państwa 
nie mogły nawet wspólnymi siłami odeprzeć 
ponownej inwazji. Już w r. 1921 musiały Arme­
nia, Aserbejdżan, Batum i Gruzja przyjąć ustrój 
komunistyczny i utworzyły tzw. „Związek 
transkaukazki“ obejmujący obszar leżący na 
południe od pasma gór. Nawet i tę polegającą 
na odrębnej nazwie niezawisłość utraciły ple­
miona kaukaskie w październiku 1923, gdy pań­
stwa ich wcielono w ZSRR, a ludność poddano 
coraz to silniejszej rusyfikacji.

Rozproszeni po całym świecie i osiedli także 
licznie w Generalnym Gubernatorstwie Gruzini 
mają teraz znów nadzieję, że uda im się prze­
cież znowu powrócić w rodzinne strony. Ten 
zdolny l dzielny naród aryjski mieszkający od 
wielu wieków na Kaukazie powinien znów sam 
stanowić o losach swego kraju.

„Wszędzie skrajne zacofanie i niewolnictwo"
Sprawozdanie korespondenta słowackiego o prawdziwych stosunkach w „raju 

eowlecklm" — Wmyeey be: wyjątku prwkllmają rdku bobauwlckl
Bratysława, 12 sierpnia. — Słowacki sprawo­

zdawca wojenny Pyszny opisuje' w „Slovaku“
walkę wojsk słowackich na wschodzie.

2  każdym dniem — czytamy w sprawozda­
niu — posuwamy się coraz bardziej w głąb te­
renu sowieckiego. To co widzieliśmy w Unii so­
wieckiej zaraz w pierwszych dniach powtarza 
się dziś stale na nowo.. Wszędzie ślady skraj­
nego zacofania i niewolnictwa tak fizycznego 
jak i duchowego. Ludność.w zdobytych terenach 
poprostu nie może uwierzyć iż żołnierze nasi 
nie prześladują jej, nie dręczą, nie zamykają lub 
skrytobójczo nie mordują. Taki stan rzeczy, 
opowiadają nam ludzie, był u bolszewików od 
17 listopada 1917 roku nie do pomyślenia. Dzi­
wiliśmy się, iż w każdej miejscowości spotyka­
liśmy wielką ilość żydów. Miejscowa ludność 
chrześcijańska opowiadała nam, iż żydzi zajmu­
ją tutaj szczególnie uprzywilejowane stanowi­
sko mające niejednokrotnie większe znaczenie 
aniżeli stanowisko komisarza politycznego, o ile 
ten ostatni nie był żydem. Jeżeliby jakiś chrze­
ścijanin się odważył nazwać żyda „żydem“, ska­
zywano go na 6 miesięcy robót przymusowych 
lub inną ciężką karę. Ucieczki z terenów wojny- 
próbować mogli w więksźości wypadków tylko" 

• bogaci i wpływowi żydzi. Rekwirowali oni 
wszelkie istniejące pojazdy tak, iż dla pozosta­
łych nie było nawet najmniejszego wózka, a 
piechotą, jak to wielu zamierzało uczynić nie 
można było wydostać się z  zagrożonej strefy. 
Charakterystycznym jest w ogóle zjawisko — 
tak czytamy w dalszym ciągu w tyin sprawo­
zdaniu — iż w czasie naszego przeszło 1000 km

Planowy pościg na Wschodzie
Moskwa w ogniu nalotu — Ataki na wschodnią Anglią oraz Szkocję 

Bombardowanie Suezii ™ Celne trafien ia  w Tobruku
Berlin, 12 sierpnia. — N aczelna K om enda Niem ieckich S il Z brojnych komunikowała

roieckich sam olotów  bojow ych w  nocy z 10 ną 11 s ierpn ia  bom bardow ała skulem !, 
obiekty  wojskowe, położone nad  K anałem  Suesklm . P ojedyncze sam olo ty  hew , 
n ieprzy jac iela  z jaw iły  się podczas o s ta tn ie j nocy nad  te ry to riu m  Rzeszy. Nadleciały 
one z kierunku północno-w schodniego i u siłow ały  przedostać sie w . okolice Berlina. 
A tak  ich został o d p arty  celnym  ogniem  niem ieckiej a r ty le r ii przeciw lotniczej, przy 
czym zestrzelono 2 sam olo ty  n ieprzyjac ielsk ie.“

Ataki powietrzne na fortece AngMkńw
Rzym, 12 sierpnia. — W łoski ko m u n ik a t w ojenny z poniedziałku brzm i następująco: 

„W A fryce północnej na  froncie T ob ruk  o bustronna działalność oddziałów  wywiadow­
czych I a r ty le r ii . E sk ad ry  lo tn ic tw a niem ieckiego I w łoskiego zaa takow ały  oblekł? 
wojskowe w T obruk, s tanow iska  a r ty le r ii przeciw lotniczej o raz  zakotw iczone w por- 
cie okręty , pow odując szkody i eksplozje. Inne sam oloty  w łoskie bom bardow ały  urzą. 
dzenia portow e w M arsa M atruk , jako  też ob iek ty  n ieprzy jac ielsk ie na wschód od 
Sidi el B arran l. «Niem ieckie sam olo ty  zaa takow ały  ang ielsk ie  bazy lotnicze w Eglpeli, 
N ieprzyjaciel dokonał na lo tu  na B ard ię  i na w ybrzeże S y rty . W  A fryce wschodniej 
oddziały, rek ru tu jące  sit; z garn izonu  C u ląuabert, dokonały  pod dow ództw em  pod- 
pu łkow nika U gelini śm iałego  w ypadu n a  uzbrojone g ru p y  n ieprzyjac ielsk ie , zmu­
szając je  do ucieczki i zadając  im pow ażne s tra ty . A ngielskie sam oloty  bombardowały 
ponow nie C ondor i pozycje U olchefit. W  nocy na l i  go sierpn ia  jeden z samolotów 
angielsk ich  zaatakow ał zna jdu jący  się na redzie w S yrakuząeh  o k rę ł-szp ita l „Cali­
fo rn ia“, tra f ia ją c  go pociskiem  torpedow ym . O kręt nie zatonął.“

łom je s t u to row anie d rog i narodow em u so­
cjalizm ow i. G eneralny  sek re tarz  oddziału 
in fo rm acy jnego  P aw eł M arion  ośw iadczył 
— ja k  donoszą — w wywiadzie  wśród burz­
liwego ap lauzu  ludności, iż F ra n c ja  bez po ­
mocy N iem iec n ie może osiągnąć swego 
daw nego s tanow iska m ocarstw ow ego. Z 
tych w ynurzeń dwóch w ybitnych  urzędo­
wych p rzedstaw icie li za ję te j oraz nieznję- 
tej F ra n c j i w yn ika jasno  i niedw uznacz­
nie, ja k im i kw estiam i za jm u ją  się obecnie 
ko ła rządow e w V ichy.

CIĘŻKI BŁĄD PSYCHOLOGICZNY
Glosy w Bejrucie po aresztowaniu |

generała Dentza j
A nkara , 12 sierpn ia. — P odróż O llivera  I  ^    . . . _ „ _

L ittle to n a  do B e jru tu  pozosta je  — ja k  do -1 zostało silnie w strząśn ię te  w sku tek  wiaro- 
noszą z B e jru tu  — w zw iązku z fak tem  za- j łom nego zaaresztow ania byłego W ysokiego
aresz tow an ia  g en e ra ła  D entza. k tó re  wy- i  K om isarza francuskiego. P rócz tego — ja k
w ołało w  kołach  francusk ich  silne z a n ie -1 tu  podkreśla ją  — fak t tego zaaresztow ania 
pokojenie. Czynniki francusk ie , k tó re  b y ły ,rz u c a  in teresu jące  św ia tło  n a  b ry ty jsk i 
ys^?ppne d o  w spółpracy. Z A nglikami* s ą 1 sposób pojm ow ania rycerskości.

Pierwsi jeńcy bolszewiccy w Oslo
Nie uw ażają się oni za komunistów, lecz za uciemiężonych robotników  — Jeden 

z nich ma nadzieję, że Niemcy szybko zdobędą Moskwę i Leningrad
Oslo, 12 sierpnia. — Jak donosi „NTB“, przy-1 cydowanych komunistów, a raczej za uciemię- 

diugiego marszu na terenie sowieckim nie spot- ; byli do jednego ze szpitali w Oslo pierwsi jeńcy żonych robotników. Niektórzy z nich robią na- 
knliśmy ani jednego człowieka któryby na nasze , bolszewiccy. Już z pierwszych rozmów, pro- j wet wrażenie ludzi zupełnie wiarygodnych. Jc- 
nytanie jak mu się powodziło pod panowaniem 1 wadzonych z jeńcami wynika, iż prawie wszyscy den z tych icficów oświadczył w czasie wywia- 
owieckim odpowiedział, iż jest zadowolony.1 bez wyjątku bynajmniej nie uważają sie za zde- du. iż żywi nadzieję, źe Niemcy wnet zajmą

B e rlin . 12 s ie rp n ia . — W sk u tek  czu jn o śc i żo łn ie rz y  n iem iecko -w łosk ich  w alczący ch  pod Tobruklem 
un icestw io n o  w nocy n a  8 s ie rp n ia  p ró b ę  b ry ty js k a  z m ie rz a ją c a  do ob e jśc ia  w y su n ię ty c h  placówek. 
A ng lik ó w  o d p a rto  z a d a ją c  tra s t r a ty  w z a b ity c h !  r a n n y c h . Z arów no n a  fro i ' ""
p an o w a ła  w d n iu  8 s ie rp n ia  ży w a  d z ia ła ln o ść  w yw iadow cza .

i f ro n c ie  T o b ru k  ja k  i  Soilun

ja k b y  uderzeni obuchem w głowę. W  Bej- j Moskwę i Leningrad oraz zrobią porządek. Opfr 
rucio panu je zdanie, iż aresztow anie gene- wiadano mu bowiem, iż Niemcy tak dalece po- 
ra ła  D entza ocenić trzeba ja k o  ciężki, błąd sunęli się naprzód. Swój sąd uzasadniał on tym,
— t. „I „ ............    r.:. ja  m _______________   t -  z i  z i ____v . f .  A*.psychologiczny oraz iż zaufan ie w w ierność 
przyrzeczeń b ry ty jsk ich  i ich dotrzym anie

Wszyscy bez wyjątku przeklinali reżim bolsze­
wicki i wszyscy życzyli sobie, by te straszne 
czasy nigdy więcej nie powróciły. Wystarczy 
przyjrzeć się tylko gospodarstwom wiejskim i 
domostwom mieszkańców, by zrozumieć tych 
ludzi. W miejscowościach liczących niejedno­
krotnie 15.000 mieszkańców znajdowały się tyl­
ko dwie studnie z wodą możliwa do użycia. Do­
my prawie bez wyjątku zupełnie zaniedbane 
nadawały miejscowościom smutny, żałosny cha­
rakter. Brud nagromadzony w domach nieraz 
był w takiej ilości, iż nasi żołnierze woleli mi­
mo całodziennych wysiłków oraz wielkiego 
zmęczenia spać raczej pod golem niebem, aniżeli 
wejść do tych cuchnących izb. Do opisania nie­
chlujstwa w ubiorze tych ludzi brak poprostu 
słów.

Znanych ołtarzyków z licznymi, różnobarw­
nymi ikonami, bez których sobie pod panowa­
niem carskim nie można było wyobrazić rosyj­
skiej izby mieszkalnej, dziś już nigdzie nie moż­
na znaleźć. Znajdujemy się właśnie w pewnej 
większej miejscowości, w której znajdują się 
dwa wielkie kościoły. W jednym z nich znajdo­
wała się w chwili naszego nadejścia bolsze­
wicka stajnia końska, a w  drugim sklep artyku­
łów żywnościowych prowadzony oczywiście 
przez żydów. Duchownych leszcze w roku 1917 
utopiono w małej, brudnej rzeczce płynącej 
przez miejscowość. Daremnie szukaliśmy w ca­
łej tej miejscowości jednego chociażby obrazu 
świętego. Za posiadanie takiego groziła bo­
wiem zsyłka na Sybir.

Walczyliśmy — tak kończy korespondent — 
niejednokrotnie w ciężkich i zaciętych bitwach 
u boku naszych niemieckich towarzyszów bro­
ni. Lecz my wiemy za co walczymy i stale cie­
szymy się, jeżeli się nam udaje wyrwać nowy 
kawałek ziemi ze szponów nieludzkich władców 
bolszewickich, by wreszcie uwolnić mieszkań­
ców tamtejszych od losu. o jakim człowiek kul­
tury zachodniej nie ma najmniejszego wyobra­
żenia.

. ALNA POLITYKA VICHY
Zdanie czołowych osobistości 

francwaklch
Vichy, 12 s ierpn ia . —- De B rioon , podkre­

ś la jąc  łączność fran cu sk ie j po lityk i zagra 
niecnej z in teresam i E u ro p y  oświadczył 
iż w przyszłości Francja w tym  sam ym  
stopn iu  będzie za in teresow ana sp raw ied li­
wym podziałem  bogactw  ziem i ja k  k ra je  
ubogie w surow ce oraz, że dzisiejsza F ra n ­
c ja  zm uszona je s t uciekać się  do wew- 
nętrzBO-polityeznyeh zarządzeń, k tó rych  ce-

S  w ä a d o c ä e m ä e
w ielkiego obozu koncen tracy jnego , jak im  
je s t  R osja . Znaleźli on i sw ych nowych 
p rzy jac ió ł jako  „w span iałych“ bojow ników  
o ku ltu rę , p raw a człow ieka, wolność i w 
ogóle co ś lina  na język przyn iesie  speake­
rom  propagandow ym . W ysta rczy  rzucić 
okiem  na obrazek, k tó ry  dzisiaj p u b lik u je ­
my, by wydać rzeczowy w yrok  o „bojow ni­
kach cyw ilizacji“, o g ląd a jąc  dyplom atów  
sowieckich. W idzim y tam  tow. L itw inow a 
— W alacha-F inkelsz ta jna  (d rug i od lewej) 

tow arzyszam i K res tiń sk im , U ngarow em

„P o lity k a  w ew nętrzna i zagran iczna  Roo- 
sevelta  je s t  tego rodzaju , ü  zm ierza on w 
p io s te j lin ii do tego, by rozpętać n a  świecie 
g igan tyczną w ojnę“ — pisze agen c ja  „S te­
fan!“. — „R oosevelt je s t  ze w szystk ich  n a j­
bardziej odpow iedzialny za obecną w ojnę, 
k tó rą  faw oryzu je  on w szelkim i, s to jącym i 
m U ydodyspozycji środkam i. N aw et sam a 
A nglia  n ie  m a m u za co dziękować, gdyż 
zu  tow ary , dostarczane  A nglikom , żąda on, 
na koszt p res tiżu  ang ielsk iego  na świecie,
« W sp k m . mu cwmych ba, i pmW W cL , Odyby jakÜ rWywr fiT

O dpow iedzialność R oosevelts  przed swin- mowy o trzym ał zadanie p rzedstaw ien ia  ty- 
tcm  m iędzynarodow ym  je s t  n iesłychan ie pów żydow skich przestępców  i kom binato- 
w ielka. W trąc ił on do w ojny Polskę, An-; rów. m usiałby  pam iętać o tym , ta k  bardzo 
glię, F ra n c ję  i inne k ra je , obiecując i m . w yrazistym  studium , k tó re  znalazło dziś 
sku teczną pomoc. O becnie w ysiłk i jego  t m iejsce na naszych łam ach, 
sk ierow ane są  w  tym  kie­
runku , by sw oją p o lityką  
na D alekim  W schodzie ok rą  
żyć Jap o n ię  i w ten sposób 
w ywołać now y kon flik t na 
P acy fiku , poza tym  u tw o­
rzeniem  „czarnych lis t“ po­
łudniow o - am erykańsk ich  
domów handlow ych p rzy­
w łaszczył sobie s ilną  d y k ­
ta tu rę  gospodarczą p a  kon­
tynencie am erykańsk im , by 
w ten sposób republiki te 
zm usić do udziału  w swojej 
polityce w ojennej. W resz­
cie R oosevelt w raz z A nglią 
p racu je  nad blokadą E u ro ­
py, ażeby przez to w ygło­
dzić w szystkie narody eu ­
ropejskie.

Na obrazku widzimy, jak 
w yg ląda ją  w całej swojej 
„k rasie“ typy nowych so ju ­
szników Anglii. — C hurchill 
i Roosevelt. Eden i... a rcy ­
biskup (anglikański) z C an­
te rb u ry  znaleźli ciepłe słów ­
ka na pow itanie tak potrze­
bnego im dostarczenia po­
siłkow ych m as ludzkich z

iż Niemcy umieją czytać i pisać i posiadają do­
skonalą technikę, prócz tego Niemcy obeszli si? 
z nim o wiele lepiej, aniżeli jego właśni koledzy. 
Jak wynika z jego dalszego opowiadania nauki 
szkolna ogranicza sto zaledwie do kilku lat wie­
ku dziecięcego oraz do przereklamowanych 
szkół dokształcających. Szkół dla dorosłych nie 
zna on w ogóle. Kasa Chorych, emerytura iii 
stanowią dla niego zupełnie nieznane pojęcia. 
On sam opiekował się swoją 74-letnia matką 
Jeżeli ktoś zachoruje, otrzymuje jakieś lekar­
stwo, natomiast szpitali nigdy nie widział.

O kościołach mówi on, iż używa się ich prze­
ważnie /ago magazynów, zwłaszcza 
wych. W Magnitogorsku mieszka on w 
kach, gdzie każda rodzina licząca niejednokro 
nie osiem do dziesięć osób zajmuje tylko jede 
pokój.

ZNÓW ZNISZCZONO MASĘ 
CZOŁGÓW

Na froncie północnym pokonano wlelfc 
Ilość bunkrów sowieckich

B erlin , 12 s ie rp n ia . — W  niedzielę,_dr 
10 s ie rp n ia  w o jsk a  n ie m ie ck ie  operując 
w p ó łn o cn e j częśc i f ro n tu  wschodnie; 
p o kona ły  w ie lk ą  ilość s iln ie  umoenionyti 
b u n k ró w  sow ieck ich . W  cz asie  w alk  zai 
szczono w ie le  b a te ry j  bo lszew ick ich . Ai 
by  o dciążyć  n a p ó r  w o jsk  niemieckie! 
p o d ję ły  S o w ie ty  p ró b ę  z m ie rz a ją c ą  do po 
w strz y m a n ia  n a ta r c ia  n iem ieck ie j 
p rzez  uży c ie  w  a k c ji  bo jow ych  
p an c e rn y ch . T a  p ró b a  n a ta r c ia  z 
się  w  og n iu  n iem ieck im , p rz y  czym  prze 
c iw n ik  s tr a c i ł  m asę  czołgów . Zdobyła 
b ardzo  w ie le  s p rz ę tu  w o jen n eg o  oraz wy­
posażen ia  w szelk iego  ro d za ju .

K O M U  TG WYJDZIE NA POŻYTEK
Obniżenie o 5 procent wartości debr*

N o w y  J o r k , 12 s ie rp n ia .—S en a to r Tho­
m as o św iadczy ł w w y w iad z ie  — jak p* 
d a je  „A ssoc ia ted  P re s s ” — iż w ciągu bsj 
bliższych  dw óch la t  S ta n y  Zjednocz*®* 
będą m u s ia ły  p o k ry ć  n ic z m -rrn ie  wyso­
k ie  w y d a tk i państw ow e. J e d y n ą  drę# 
w y jśc ia  je s t d a lsze  5 proc. obniżenie 
i ości d o la ra , ażeby  ty m  sam y m  zapobi# 
d z ik ie j in flac ji.

O B Ł A W A  
NA mCZARNOGIEŁDZIARZY"

100,000 m tr m ateriałów skonfiskował* 
w handlu potajemnym

G enew a, 12 s ie rp n ia . — W edług  io*9?’ 
m a c ji u zy sk an e j p rzez  pew ien  dziea#* 
lyońek i, o rg a n a  p o lic ji w p ad ły  na W  
s z a jk i p a s k a rz y , k tó rz y  w eszli w pog* 
danie około 100.000 metrów m & ifrW * 
w łók ienn iczych , p rzed s taw ia ją cy ch  
tość 2.8 m ilonów  f ra rk ó w  fran co ^ '5, 
k tó ro  to  m a te r ia ły  za m ie rz a li *
ęen łe  d w u k ro tn ie  w yższej. AzmWo * f j  
śród aferzystów udało się ująć I o**#* 
za k ra tk a m i. P o lic ja  skonfiskow ała Po­
n a d to  d w a  m a g a z y n y  m a teria łów  
M enniczych , k tó ry c h  wartość ocen**®1 
je s t  n a  12 m ilionów  fran k ó w .



KOBIETY — ORDYNANSAMI
W y ró ż n ie n ie  o fic e ró w  lotnictwa 

an g ie lsk ie g o
N ow y J o rk , 12 s ie rp n ia . — A m e ry k a ń ­

ska a g e n c ja  p ra so w a  „A ssoc iated  P re s s “ 
dow iadu je  się  z L ondynu , że oficerow ie 
b ry ty jsk ie g o  lo tn ic tw a  b ędą w  przyszło ­
ści o b s łu g iw an i n ie  przez żo łn ierzy , lecz 
m łode dziew częta, k tó re  pełn ić  będą obo­
w iązki o rd y n an só w  o ficersk ich . W  zw iąz 
ku z ty m  a g e n c ja  in fo rm u je , że n iew ieści 
o rdynavisi b ędą  w przyszłości prasow ać 
spodnie o fice rsk ie , czyścić obaw ie i g uz i­
ki p rz y  m u n d u ra c h , a  p onad to  w y k o n y ­
wać podobne „obow iązki“. W y różn ien i 
p rzed  in n y m i o ficerow ie an g ie lsk iego  lot 
n ic tw a  m ie li z zadow oleniem  p ow itać  tę  
inow ację.

/  PO AMERYKAŃSKU
t Zbiegły zza k ra t więzień zastrzelił 

dyrektora państwowego więzienia 
w Oklahoma

N ow y J o rk ,  12 s ie rp n ia . — Z w ięz ien ia  
państw ow ego  w O klahom ie  zbiegło  cz te­
rech w ięźniów , k tó rz y  up ro w ad z ili jako  
z a k ład n ik a  d y re k to ra  tego  w ięz ien ia , a  
nas tęp n ie  śc ig a n i p rzez  policję , zam ordo­
w ali go. P rz y  w za jem n ej w y m ian ie  s trz a  
łów p o lic ja  z a s trz e li ła  trz ech  w ięźniów , 
n a to m ia st dw óch fu n k c jo n a riu sz y  p o lic ji 
odniosło z ran ien ia .

/  OPERACJE
ł NA DALEKICH MORZACH
Sukcesy niemieckich sił morskich 
na północnym Oceanie Lodowatym
B erlin , 12 s ie rp n ia . — N iem ieck ie s iły  

m orsk ie  o p e ru jące  sk u teczn ie  w  c iąg u  o- 
s ta tn ic h  d n i n a  p ó łnocnym  O ceanie Lo­
dow aty m  d o k o n a ły  w y p ad u  n a  sow ieckie 
o k rę ty  w o jenne , p rz y  czym  k o n trto rp e- 
dowce n iem ieck ie  ogn iem  a r ty le ry js k im  
za to p iły  je d en  s ta te k  s traż n iczy  sowiec­
k ie j m a ry n a rk i w o jenne j. J e d n a  z n ie ­
m ieckich  łodzi podw odnych  ce ln ie  w y­
m ierzoną to rp e d ą  z a to p iła  kon trto rpedo - 
w iec sow iecki.

BRAK ZABEZPIECZEŃ 
PRZY PRACY 

Wzrost nieszczęśliwych wypadków 
na terenie zakładów przemysłowych 

w Stanach Zjednoczonych 
N ow y J o rk ,  12 s ie rp n ia . — N arodow a 

kom isja  d la  s p ra w  op iek i n a d  ro b o tn ik a ­
m i w za k ład ac h  p rzem y słu  zbro jeniow e- 

" tgo w  S ta n a c h  Z jednoczonych  k o m u n ik u ­
je, że w o s ta tn ic h  m ies iąc ach  za zn acz y ła  
s ię  zw yżka n ieszczęśliw ych  w ypadków  
w śród  robo tn ików  zak ładów  zb ro jen io ­
w ych  o ok. 20 proc. W iadom ość o ty m  
p rzy n o s i d z ien n ik  „N ew  Y ork  S u n “. _

W  n o rm a ln y ch  czasach  liczba  śm ie r­
te ln y ch  w ypadków  w przem yśle  S tanów  
Z jednoczonych  w y n o siła  17.000 osób w sto 
s u n k u  rocznym  83.000 robo tn ików  s ta w a ­
ło się  w sk u tek  n ieszczęśliw ych  w yp ad ­
ków  trw a le  n iezdo lnym i do p racy , n a to ­
m ia s t 1,25 m ilionów  czasow o n iezdo lnym i 
do zajęć.

dzieci. Jednego ze świadków , k tó ry  pierw -1 
szy przybiegł na ratunek, W ilam ow ski na­
m awiał do fałszywych zeznań, na co ten I 
jednakże nie zgodził się. j

Wobec takiego obrotu spraw y, Cerknw ą 
zwolniono natychm iast z w ięzienia, a osa­
dzono podpalacza w łasnego m ienia — Wiia- 
mowskiego.

T R A G IC Z N A  W A L K A  
Z W Ł A M Y W A C Z E M  

P rzy  ulicy Radzym ińsltiej 5‘2 w W  a r-

SU RO W E K A R Y  Z A  K R A D Z IE Ż  
PLOAÓfF

Skoro tylko na polach, w ogrodach i sa­
dach zaczęły dojrzewać w arzyw a i owoce, 
zaczęto sygnalizować w ypadki kradzieży 
ziemiopłodów, które ostatnio p rzybrały  e- 
pidemiczny w prost charakter. Szczególnie 
na terenach ogródków działkowych fsa lie? 
ne wypadki togo rodzaju. Złodzieje <ń m f

w i i i m m m

Działkowcy organizow ali sio w prawdzie i wicza 9 strzałów. aby w przyszłym roku o tyle powiększyć
w obronie swoich dóbr, wyz-liyza.ktc miedzy K rzyki napadniętego oraz odgłosy wy- dotychczasowe obszary uprawne rzepaku, by 
sobą dyżurujących na zm iany dzień i n o c ,! strzałów  zaalarm ow ały dozorcę domu o ra z ' dotychczasową produkcie margaryny moc

ZAPOBIEGA 
ODPARZENIOM 
CHRONI 0D+ 
PODRAŻNIENIA SróW

m m i m m m u m

dal. Niewiele lepiej
each naw et g o r z e j .................................,_____
wa po wsiach i na polach. W ędrówki zło- | po licjan t, k tó ry  zaw iadom ił pogotowie, 
dziejskie p rzybrały  już tnk^ duże rnzm ia-1 P rzyby ły  niezwłocznie lekarz stw ierdził u 
ry, że w ładze m usia ły  zająć zdecydowane 1 Romanowicza 7 ran  postrzałow ych praw ej 
stanow isko. ’    ’ • ’ ‘

W  obronie ro ln ika i ogrodnika, zarzą­
dzeniem Pełnom ocnika Szefa Okręgu na 

W arszaw ę zosta ła  pow ołana do życia 
M iejska S traż  P o lna d la  ochrony ogro­
dów w arzyw nych i pól upraw nych przed 
kradzieżą, k tó ra  jest upraw niona do spo­
rządzania protokółów, na podstaw ie k tó ­
rych  będą w ym ierzane kary.

P rzepisy  przew idują dwa rodzaje k a ry : 
areszt do 3 m iesięcy lub grzyw nę do ‘WUO 
złotych w w ypadku uszkodzenia cudzego 
ogrodu warzywnego, owocowego, kw iato­
wego lub drzew owocowych i krzewów 
przydrożnych: areszt do 2-ch tygodni (ub 
grzyw nę do 500 zł. w w ypadku kradzieży 
owoców, w arzyw  lub kwiatów.

ZE M ŚC IŁ  S IE  SA M  N A  SO B IE
W e wsi D a l e ,  gm ina R a c ł a w i c e  

w powiecie m i e c h o w s k i m ,  spłonęła 
stodoła w raz z narzędziam i rolniczym i, n a ­
leżąca do Leona W ilam owskicgo. P on ie­
sione s tra ty  w yniosły około 5,000 zł.

O zbrodnicze podpalenie W ilam ow ski 
oskarży ł sw ą sąsiadkę, M arię Cerek, k tó ra  
zosta ła  uw ięziona. W  toku dochodzeń po­
lic ja  k rym ina lna  w M iechowie u s ta liła  sen­
sacyjny  szczegół, bowiem okazało się, że 
podpalaczem stodoły  był sam  W ilam owski, 
który , chcąc pozbyć się Ccrkowcj na d łuż­
szy czas, fałszyw ie ją  oskarżył, , Między 
C erkow ą a W ilam ow sldm  od dłuższego 
czasu w ynikały  kłó tn ie na tle w zajem nych 
szkód w polu. D la upozorow ania i stw o­
rzenia sobie alibi, mściwy gospodarz k ry ­
tycznego w ieczoru poszedł do stodoły spać 
razem z dw ojgiem  dzieci. Gdy te  usnęły, 
podpalił stodołę, po czym w yniósł z niej 
dzieci w raz z pościelą oraz narzędzia ro ln i­
cze, przy  czym poparzył sobie ręce, szyję 
i nogi. P onad to  nam ówił on sw oją s tarszą  
córkę do fałszyw ych zeznań przeciwko Cer- 
kowej, jako  też oświadczył policji, że w i­
dział podpalaczkę, uciekającą od płonącej 
stodoły, a naw et gonił ją , lecz przew rócił 
się i pościgu zaniechał, celem ratow ania

U tworzenie Pow iatow ych Związków 
Rzemieślniczych

Wydział Rzemieślniczy w Grupie Głównej

Drobnica w obrocie między Rzeszą 
a Generalnym G ubernatorstw em

W obrocie towarowym między Rzeszą a Ge­
neralnym Gubernatorstwem, koleje wprowadzi­
ły taryię wyjątkowa „24. O. 1.“, przewidującą 
zniżone stawki na drobnicę w obu kierunkach 
przewozu.

Pierw sza w k ra ju  fab ry k a  m argaryny
Na zlecenie Urzędu Wyżywienia i Rolnictwa 

powstała ostatnio w W a r s z a w i e  pierw­
sza, nowocześnie urządzona fabryka margary­
ny, która mieści się w gmachu jednego z byłych 
towarzystw filmowych przy ulicy Wolskiej 42. 
‘ ■Prace przygotowawcze -' zostały--ostatecznie 
przed paru tygodniami zakończone i od tej 
chwili fabryka pracuje pełną parą. Wszyscy za­
trudnieni w niej tobotnicy rekrutują się z Pola­
ków. Pracują oni pod kierownictwem polskiego 
majstra-specjalisty. który przez dłuższy czas 
praktykował w sławnych .duńskich fabrykach 
margaryny.

Pod względem surowców potrzebnych do pro­
dukcji margaryny, to jest tłuszczów zwierzę­
cych i roślinnych oraz oleju rzepakowego, fa- 
bjryka jest całkowicie samowystarczalna i opie­
ra się jej produkcja na surowcach dostarcza­
nych z obszaru Generalnego Gubernatorstwa. 
Dzięki temu produkcja ulega znacznemu pota­
nieniu — przez uwolnienie się od importu z  za-

k o k i. W » W k ö  5 % %

O fiarę zuchwałego napadu nocnego prze­
wieziono do szpitala P rzem ienienia P a ń ­
skiego, gdzie dokonano Romanowiczowi 
operacji, a następnie tran sfu z ji k rw i. Mimo 
licznych ran, lekarze ro k u ją  u trzym anie 
rannego przy życiu.

N a miejsce w ypadku przybyła niezwłocz­
nie policja i władze śledcze, k tóre wszczęły 
dochodzenia i są już na tropie przestępcy.

g o s p o d a r k a

samoistnym rzemieślnikom zagwarantować za­
stosowana do podziału na okręgi szybką obsłu­
gę. Powiatowe Związki Rzemieślnicze powsta­
ły w następujących miastach: Radomiu, Piotr­
kowie, Radomsku, Częstochowie, Tomaszowie 
Mazowieckim, Kielcach, Jędrzejowie, Końskich, 
Iłży, Starachowicach, Opatowie, Ostrowcu I 
Busku.

Głównym zadaniem tych instytucji rzemieślni­
czych, zwłaszcza zaś tych związków rzemieśl­
niczych, które istnieją w centrum poszczegól­
nych powiatów jest czuwanie nad interesami 
całego rzemiosła. Chodzi tu w szczególności o 
ud7:elanie porad rzemieślnikom zgłaszającym 
się do tych urzędów, zorganizowanie wszystkich 
rzemieślników oraz przedsiębranie środków za­
pewniających prace zarejestrowanym samoist­
nym rzemieślnikom. Każdy rzemieślpik jest więc 
zobowiązany zgłosić się natychmiast do właści­
wego Powiatowego Związku Rzemieślniczego, 
przez co wyświadczy sam sobie najlepszą przy­
sługę. Zwrócić tu należy w szczególności uwa­
gę na możliwość zaopatrzenia się w surowce 
wszelkiego rodzaju. W przyszłości bowiem nie 
będzie można otrzymać surowców dla dalszego 
prowadzenia warsztatu rzemieślniczego, jeśli 
dany rzemieślnik sam nie postara się o wpisa­
nie go do kartoteki rzemieślniczej. W najbliż­
szych iuź dniach wszyscy rzemieślnicy o ile 
są zarejestrowani i przez to znani, otrzymają 
z Wydziału Rzemieślniczego za pośrednictwem 
Związków Powiatowych kwestionariusze. Kwe­
stionariusze te należy sumiennie i wyczerpująco 
wypełnić oraz zwrócić w terminie do Powiato­
wego Związku, aby ostatecznie stworzyć pod­
stawę do powzięcia koniecznych kroków zwią­
zanych z zaopatrzeniem w surowiec ł w pracę.

Zwłaszcza okręg radomski, jako żnany z tego, 
łc  posiada liczny i dobry stan rzemieślniczy, 
wymaga stałej 1 nie zawsze łatwej pracy nad 
odbudową rzemiosła. Do tego jednak konieczna 
jest przede wszystkim chętna współpraca sa­
mych rzemieślników.

A ND RZEJ RADOSZ U )

Kariera Walka W alosa
Powieść

— To głupio dziwka, zeby mi tak wyrobić!] 
łom  tyle z Reginom mioł i n ic ... A una zarój 
musi dziecko mieć! — zwalił część swojej w i-: 
ny na Anlośkę i zaraz mu się lżej uczyniło. — 1 
Przecie, ze dziwka winno — utwierdzał się.

— Już przepadło — spojrzał na słońce. — 
Choćbym chcioł z Reginom iś — zapóźno. Bę­
dzie sie Regina źliła. ze no! A co jo winin? Ino 
Antośka, co mie strzymała. — Zawrócił i po­
szedł do Krośniewic.

Regina, już ze świątecznych &z%t rozdziana, 
uwliala się przy studni, myjąc*statki na jutro. 
Żółte włosy w sztywnych kosmykach opadały 
jej na czerwoną jpoconą twarz. Wałek stanął 
przy studni. Regina była zła, nie odzywała się 
nie. Nawet nie spojrzała na Walka. Wojtalina 
wyszła przed sień, a ujrzawszy Walka, zbliży­
ła się do studni.

— Witojcie, teściowo.
— Toś ładnie zrobił, ni ma co! Dziołcha pół 

dnia zmudztła przez ciebie. Stroiła sie i cekala. 
T a k p r z y s e d ?

— Widzicie zcm ni móg. Tak sie złozyło, Abo 
to ksiondz ucieknie, abo kościół? Możemy i kiej 
indzi iś. przecie, nie? Regina?

— Idź. cyganie. Ani nie godeł do mnie. Ino 
ludziom na śmieli mie wysiawlos.

— Jo cle? Wldzłs, Regina. Rn to zowdy tmk 
PodyAdzle jakby cłowiek chcioł? Oj nie zowdy! 
— sieknął na wspomnienie Antośki. — Choćby 
my i tero pośll. za późno bedzle. nie?

-x- idź' Nie widzieli waryjota to tero łobocoro.
— - Zaśl hyśla |u»t na włecór. a klei przydzie­

la? - »traciła tie Wojtalina.
-  liL nic Jo Ino tak -  zapobiegał Wałek. 

Przecie mozrmy I kiedy łndzl. nic nos nie nogłł
— A coś laki mogły wcorej bel. anlś de do- 

Cekać ni inóg d/isia Tyś zawse postrzelony. 
Na lołnhnga wszy*k"

Poetodfia# trochę przv atudnl I wyniósł się, 
ple mając co robić Oiód poczuł, a mając pie­
niądze w kieszeni, które na zapowiedzi miał 
dać, po&zedł do sklepu i kupił sobie chleba i ka­
szanki. Usiadłszy aa ławce, łamał chleb i poja­
dał wolno, przegryzając stęchłą, zapieśniaią ka­

szanką. Sklepniczka, tęga, wysoka baba, na 
wiarę ze sklepnikiein żyjąca, przyglądała się 

ikowi. Zagadywała go z różnych stron, ale 
gWadal skąpo, swoimi myślami zajęty. 
Gdzie to pan Walos chodził? — Znała go,

I bo brał często w sklepie. Przechyliła się ku nie- 
1 mu przez ladę, że wielkie, obfite piersi małoco 
' całe nie wylały się z mocno wyciętej bluzki. 

Wałek przypomniał sobie co o niej gadają we 
wsi, że ona z każdym chłopem za pieniądze... 
Baby złe były na nią okropnie... Przyjrzał się 
jej uważnie.

— To jak una tak robi, to una sposób musi 
m ieć... Boby przecie cinkim grubo ino chodzi­
ła, _  Tak rozmyśla! se Wałek i ostatki już Chle­
ba tak wolniusko żuł, żeby na jak najdłużej star­
czył. Nie śmiał sklepniezki wprost zapytać — 
kołował za jaką okazją. . .  W izbie za sklepem 
cicho było — widocznie sklepnik pojechał do 
miasta za sprawunkami. Baba wystawiała Wał­
kowi na przypatrunek piersi, wysupłane już ze 
stanika aż po sutki, czerwieniące się na bieli 
skóry, niby świeże strupy. Małe oczka przymy­
kała wolno, to znów otwierała jak najszerzej — 
aż ciemne skrzydełka wąskich brwi, »czernio­
nych zwęglonym korkiem, unosiły się wysoko, 
przez niziutkie czoło sięgając nastroszonych

! włosów, zwitych w dziwaczną kopę. Wałek %vy- 
, kończył chleb, ręce otarł o spodnie i zawołał 
! papierosa bo chciał ją lepiej do siebie usposo- 
I bić, dając więcej u targować.

— Niech sobie pan Walos sam weźmie 
słodko wycedziła, obrzucając go omdlewającym

] spojrzeniem swych, jakby w maślance tmurza 
' nych oczu.

-  Kee. dac m l. . .  Bede ta tom grzebot..
1 epi niech mi pani do.

-  Ja panu Walosowi dam. Mogę dać i nie 
tylko papierosów — Westchnęła, a Wałek 
zmiarkował, że sklepniczka leci na niego.

~  Una ta witicy tia moje piniondze, jak na 
mie. Przecie nnnini złotówkę by chciała — my­
ślał sobie i nic wiedział czy-uciekać ze sklepu 
i ratować złotówkę czy zostać I posmakować 
wdzięków sklepiczarki.

-  No, grubości to ji nie brakuje. — Takso­
wał ją oczami, już się zaczynającymi rozpalać.

- Ale przy tym toby mi pedziala, jak una to 
robi aby dzieci nie mieć — kombinował, myśląc,
0 swojem strapieniu. j

Sklepniczka wyszła z za lady 1 usiadła na *
ławce przy Wałku. Wielkie, jak pala do ubija- i 
nia kapusty kolano obnażyła, zakładając nogę! 
na nogę. I

-  Mało ludzi do sklepu przychodzi — rzekł i 
Wałek, bo mu ta cisza, wypełniona podnieć©-1 
nym sapaniem sklepiczarki zaczęła ciążyć. |

-  Zaraz się kręcić zaczną, ledwo z pola p o  
schodzą Ale ja mogę zamknąć, żeby nam nikt 
nie przeszkadzał. — Uszczypnęła go w nogę 
powyżej kolana. Zaśmiała się dziwnie, urywa­
nym, piskliwym głosem. Chciała iść do drzwi, 
aby Je zamknąć, lecz weszła jakaś kobieta po 
półkwartek nafty I machorki za dziesięć gro­
szy. Wałek ochłonął ździebko i zapalił papiero­
sa. Ledwo kupująca wyszła jakieś fury zatrzy­
mały się przed sklepem i trzech woźniców 
urządziło sobie i koniom popas. Porozsiadalł się 
kaj mogli — i spożywali chleb z kiełbasą.

— Niech pan Walos idzie do mieszkania — 
wskazywała Wałkowi Izbę za sklepem.

— Nie, jo dzlńkuje. Zapłacę tero i trochę 
wyńde na dwór — wypraszał się Wałek, ochło­
dzony już całkiem z zapędów do sklepiczarki.

Zapłacił i wyszedł. Usiadł na ławeczce przed 
sklepem, namyślając się czy by już nie Iść do 
Antośki. Ale zarzucił ten zamiar, bo i oprzątek 
nadchodził t stary Sinder w chałupie Jeszcze 
siedzi, a przy nim żadnej rozmowy z Antośką 
nie może być. Poszedł na wieś, do Wawrzonka. 
Franek tyle co z pola przysżedł i uprawiał się 
z matką, że mu kołnierzyków na Jutro nie upra­
ła Wawrzonkowa wydziwiała na takie easy, 
że się parohki w kołnierzyki stroją.

— Downi sie tyz stroiły — wtrącił Wałek 
swoje trzy grosze.

— Ale! przódzi sic w kołmierzyki stroiły? Abo 
w krawaty różne? Aby ino kosułe mloł cystom, 
to sc na cerwónom cy jakom wstązecke zawią­
zuj »od sylnm i taki mioł strój Za to klej mu ro­
bić przyszło, to robił — nie tak jak dzhiejse pa- 
rifbki. . .  Abo te dziwki łepse? Przódzi by w ta- 
ki klecuscc. co kolan ule slngn pokozala dę hx-

' dziom? Ze wstydu by się spoliła. Abo i w ka-
1 pciusie? Itol tero se kudły podkręco, pońcoskl 
' zalozy. cinłntkle, az II brudne lymty widać, kle- 
i cuskc wąziutkom i króciutkom — az wstyd. Jak

sie ku przodowi nagnle, to jl pośladka nie za­
k ry je ...

— Ale majtki nosom — zawołał Franek. — 
Down! klej wiater beł, a dziolse kiecki zadar, 
to sie cały świat jak w lusterku (odbił.

— Nie myś-se, nie. Majtków dziwki nie znały 
i tak porzonniejse bely, nizi tero. Tyla bynkar- 
tów nie beło po świecie, co dziś. . .  Tak sie z pa­
robkami nie gziły po nocach, nie. Kapelusiki 
dziwkom, biołe parobkom kołmirzyki, krawa- 
ciki. . .

— Przecie, że nie zgrzebne portki, co jak 
zmokły, to sie chłop rozkracyć musiol 1 stoć, 
bo iś ni móg — takie śtywne bely l — nie dawał 
sie przegadać Franek. Dogadywał się z matką, 
póki go ojciec do sieczki nie zawołał.

Wałek napił się wody u studni, bo go prag­
nienie dręczyło po one] kiszce słonej i pieprz­
nej. Wieś się zaludniła — rozbrzmiewała gwa­
rem ludzkich głosów, skrzypieniem źórawi u 
studzien, rykiem bydła, wracającego z pastw y. . .  
turkotem fur. Słońce zapadło za brzeg ziemi, 
daleki, oblany teraz czerwonymi zorzami.

Kiedy Wałek przechodził obok sklepu, sie­
działo w nim kilim chłopów i, kurząc papierosy, 
rajcowało z ożywieniem.

— Bełbym może złotówkę stracił, ale dow ie­
działbym sie co na moje strapinic. Może by mi 
powiedziała, przecie. Una musi sposób mieć ..

Świeciło się jeszcze u Słndra. Wałek w okno 
spojrzał. Sinder sposobił się do wyjścia, nacią­
gając kożuch na się. Przy drzwiach, merda lac 
ogonem, stał pies, czekając na pana — towarzy­
sza nocnych włóczęg. Antośka siedziała przy 
kominie i obierała na jutro ziemniaki. Wałek 
cofnął się od okna. Poszedł do lasu i układł się 
na skraju zapaliwszy papierosa. Powietrze ci­
che było zupełnie. Jednak górą. czubami drzew 

szumiał jakiś nieuchwytny powiew. Długo 
jeszcze Antośka świeciła lampkę. Stary Sinder 
dawno już na drogim końcu wsi otrąbił się, we 
wsi światełka jedno po drugim nikły — Antoś­
ka precz czuwała.

Może czekała na Walka? M oże... Wałek 
chciał ją przetrzymać, ale w końcu machnął rę­
ka 1 podszedł do okna lampka paliła się jasno 
— w izbie cicho było. Antośka leżała w poprzek 
łóżka, głęboko widać uśpiona, ho kiedy Wałek 
delikatnie zastukał w szybę nie poruszyła się 
naw el Dopiero gdy zakolmta! mocno, zerwała 
mit nagłe 1 nieprzytomnie rozejrzała po kMe, 

i Opowiedział mię jej i wpuściła go do domu.
I (D. & U



Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
Sierpień

Środa

Dziś: H ipo lita  i K asjana  
J u tro : Euzebiusza 
W schód słońca o godz. 5,38 
Zachód „ „ 20,31

Row ery giną
Pom im o w ie lo k ro tn y ch  ostrzeżeń  i pouczeń, ażeby 

ro w erzy śc i n ie  pozostaw ia li sw ych  row erów , będą­
cy ch  w d z is ie jszych  czasach  cennym  środkiem  loko­
m ocji, bez dozoru  na  u licach  czy  w bram ach  do ­
mów — c iąg le  jeszcze zd a rz a ją  s ię  w ypadk i k a ry ­
godnego  n ied b a ls tw a  i b ra k u  koniecznej ostrożności, 
co w rez u lta c ie  kończy  się n iezw yk le  p rzyk ro , bo 
złodzieje  row erów  w s p ry tn y  sposób w y k o rzy stu ją  
k a ż d ą  s tosow ną d la  n ich  okolicznoćś. N ie m a p ra ­
w ie dn ia , w k tó ry m  p o lic ja  n ie  o trzy m a łab y  d on ie ­
sień  o k radz ieżach  row erów  i m im o prow adzonego 
ś ledz tw a  i poszuk iw ań  za sp raw cam i rab u n k u , w 
w iększości w ypadków  ro w er r a z  sk rad z io n y  n ie  o d ­
n a jd u je  s ię  ju ż  n ig d y . Z łodzieje  bow iem  p o tra f ią  
ro w e r ta k  p rzero b ić  i  p rzem alow ać, w zględnie  ro ­
zeb rać  na  części i te  po jedynczo  sp ien iężyć , iż p o ­
szkodow any  w łaśc ic ie l n ie  je s t  w s ta n ie  rozpoznać 
i  odnaleźć sw ej w łasności. K to  w ięc ponosi w inę 
w  w y p ad k u  sk rad zen ia  ro w e ru !  P rzede  w szystk im  
sa m  posiadacz  takow ego , k tó ry  n ie  d b a ł o do p iln o ­
w an ie  cenne j w łasności.

O ncgdaj n iezn an i sp raw cy  s k ra d li  ro w er z p ra ln i 
E lek tro w n i na szkodę W acław a N o ry m b erg a , zam . 
p rz y  u l. O lsz ty ń sk ie j N r 3. R ów nież ro w er s k ra ­
dziono  S te fanow i S zafark iew iw czow j, zam . p rz y  ul. 
K iliń sk ieg o  24. p ozostaw iony  chw ilow o bez op iek i 
n a  ul. P iłsu d sk ieg o , obok dw orca kolejow ego, p rzy  
b u d y n k u  p rze sy łek  eksp resow ych .

Zem sta zdradzonej żony
N iezw yk łą  zem stę o b m y śliła  32-letn ia  M a ria n n a  

S trz .,  zam . p rz y  u l. R o ln e j, k tó ra  p o d e jrzew a ła  swo 
je g o  m łodszego o sied em  ja t  m a łżo n k a  o zdradę. 
M ianow ic ie  k ied y  w  ub . n ied z ie lę  w yszp iegow ała  
m ęża , iż  b y ł w  m ieszk an iu  sw ej d a w n ie jsz e j p rz y ja ­
c ió łk i, po w ró c iła  c ichaczem  do dom u  i uzb ro iw szy  
s ię  w ta sa k  p o sp ie szy ła  w  pobliże  m ie js c a ,,  gdzie 
p rz e b y w a ł n ie w ie rn y  m ałżonek . P ó źn y m  w ieczorem , 
g d y  ten  w yszed ł od  p rz y ja c ió łk i i p rzechodził obok 
p ło tu , za  k tó ry m  sc h o w a ła  s ię  M a r ia n n a  S., o trz y ­
m a ł n iesp o d ziew an ie  s iln y  cios w  g łow ę i  z jęk iem  
r u n ą ł  n a  ziem ię. W idząc sw ój czyn , z rozpaczona  ko­
b ie ta  p oczęła  k rzy k iem  w zyw ać pom ocy d la  męża. 
N a d b ie g li lud z ie , k tó rz y  z a ję li  s ię  ra n n y m  i o d s ta ­
w il i  go  do le k a rz a  n a  o p a tru n e k . N iew ie rn y  m ałżo­
n e k  będzie m u s ia ł  k u row aó  s ię  p rzez  k ilk a  ty g odn i.

...że w  m ieśc ie  n a sz y m  je s t  w ie le  osób ro b iący ch  
w  da lszym  c ią g u  b ru d n e  gesze fty  z żydam i, m im o u- 
p o m n ień  w ładz  i z am k n ięc ia  ży d o stw a  w  osobnej 
dz ie ln icy . • Je s te śm y  w  p o s ia d a n iu  n azw isk  i a d re ­
sów  osób, k tó re  d o s ta rc z a ją  żydom  płody  ro ln e  w 
d u ż y c h  ilo śc iach , podczas gdy  re f le k tu ją c e j n a  k u p ­
n o  ludności p o lsk ie j n ie  chcą  sp rzed ać  często  naw et 
k ilo g ra m a  ziem niaków . N a  p rzed m ieśc iach  i w p rzy  
le g a ją c y c h  do m ia s ta  w ioskach  w łaśc ic ie le  krów  
z b y w a ją  m leko  u  żydów , p rzy b y w a ją c y c h  tam  d 
n iep o zn ak i bez o p ask i,  a  dzieci rodz in  p o lsk ich , a 
n a w e t ch o rzy  m uszą obyw ać s ię  bez m lek a  z pow o­
d u  niem ożności k u p ie n ia  takow ego. N iep o p raw n i, 
w s trę tn i  szabesgo je t

...że pom im o ogó ln ie  znanego  b ra k u  opon do ro ­
w erów  i  kosz tow nej ich  ceny  n a  u licach  codziennie  
s p o ty k a  s ię  n ie le tn ią  m łodzież h a m u ją c ą  n a  rowe-

rach  ty lk o  d la  sam ej zabaw y  i o so b iste j p rzy jem n o ś­
ci. W obecnych  czasach  ro w er s ta l  s ię  tak  cennym  
środk iem  lokom ocji, iż bezw arunkow o  na leży  otoczyć 
eo  w iększą op ieka , a w. żadnym  w y p ad k u  n ie  p o w in ­
ni rodzice pozw alać dzieciom  na bezm yślne zdziera-

I  ...że chociaż w naszym  m ieście  po siad am y  liczne 
a ry js k ie  zak ład y  fo to g ra ficzn e  — z n a jd u ją  s f t  w ciąż 
osobnicy , k tó rzy  sie fo to g ra fu ją  u z y d d w V a ' n aw e t 
każą  sobie  tam  robić  fo to g ra f ie  i p o r t re fy  A - p a m ią t­
ki J-szej K om un ii św. i ś lubne . Ohm iśrzlle. n iep o ­
p raw n e  ży do iuby! J a k  n ie  w styd  im  n tie ti p a rm ą tk ę  
z pieczęcią  n a  d ru g ie j s tro n ie :  „ Icek  ''-’B ib e r '' lub
,.S ru i B zw ancbaum !"

...że n a  s try c h a c h  w ielu  dom ów w da lszym  c iąg u  
p rzechow yw ane  sa  w sze lak ie  ru p ie c ie  i m a te r ia ły  
ła tw o p a ln e , z a g ra ż a ją c  n ie u s ta n n ie  n iebezp ieczeń ­
stw em  w y buchu  p ożaru . A  p rzecież  w  sw o.m  czasie

w ydane było  zarządzen ie  o o p ró ż n ia n iu  stry ch ó w , za
/  , ... ' i .  u h ____  "OrTn-nriTTl 1 n fl rTI V

»r>4 »-ikiiB opieszałym  gospodarzom  
le chcą un iknąć  p rzy k ro śc i, w y m ie tli śm iecie  ze

że na  drogach  gm in n y ch  poza  m ia s te m  w czasie  
o s ta tn ich  nocy n ieznan i z łodz ie je  w y rą b a li  k ilk a  
sztuk  ozdobnych, p rzy d ro żn y ch  a k a c y j, ab y  ze z r a ­
bow anego drzew a spo rządzić  sobie p o trz e b n y  sp rzę t: 
kłonice do wozu, szp ry ch y  do kół i tp . W an d ale  n isz ­
czący  w łasność pu b liczn ą  z a s łu g u ją  n a  n iezw ykle 
su ro w ą karę . P rzez  n ich  n a d  d ro g am i naszy m i n i­
gdy  nie w yrosną duże. p ięk n e  d rzew a. W szyscy  prze 
to bez w y ją tk u , c a łe  spo łeczeństw o  — p o w inno  d o p il­
nować. nbv przeszkodzić  rab u n k o w i drzew . W  razie  
zauw ażenia zaś lub  w y k ry c ia , p rze stęp cy  na leży  go 
bezzwłocznie oddać w ręce sp raw ied liw o śc i. D ziki w an 
dal izm pow inien być b ez lito śn ie  w y tęp iony .

...że p. Ildefons Z. ożen ił się  ju ż  po  ra z  siódm y, 
biorąc t rm  razem  za  m ałżonkę  „ s ta rs z ą “ s ten o ty - 
pistk-c. pannę  A d e la jd ę  W. Gdy po nocy p oślubne j 
św ieżo up ieczona  połow ica s p y ta ła  go, co by  z ro b ił, 
gdy b v  zosta ł po raz  s ió d m y  w dow cem , p- I ldefons 
nam yśla! s ię  d ługo , w reszcie  rzek ł: „O żen iłbym  się 
po raz  ósm y, n a jd ro ższa" .

Gdy złote kaski stają do pracy
Częstochow ska S traż  P ożarna  Jedną z najlepszych w  G eneralnym  G ubernatorstw ie 

Duży spadek Ilości pożarów
C zęstochow a, 12 s ie rp n ia . [ k tó ry ch  s tra ż a c y  m usza znosić  lo ka to rów  na  w las-

d ra b in y .

' jed n o k ro tn ie

w io łow i p rzy ch o d zi w ia tr  — w tedy  p ogorze liska , zg li- [ ßk a  ludzi.
szcza i r u in y  p o zo sta ją  z ca łe j bo g a te j w iosk i czy  I  C zęstochow a p o siad a  d o borow ą S tr a ż  P o ż a rn ą , u- 
o sad y . ! chodząca za je d n a  z n a jle p sz y c h  w  G en e ra ln y m  Gn-

N ie w szy stk ie  bow iem  w sie  p o lsk ie  p o s ia d a ją  s tra ż  ' b e rn a to rs tw ie . I s tn ie je  o na  ju ż  od r .  1871 i w  listo-
p o ża rn ą . O ddziały  je j  m am y  ty lk o  po m iasteczk ach  ! pad z ie  bież. roku  obchodzić  będzie  pub ileu ez  70-lecia
'  —i- ’-"—-"i- — t' ” " " 1”’- i sw o je j dz ia ła ln o śc i. D obrze  w yszko lona  (o sta tn io

jeszcze p rzeszkolona dodatkow o  w ed łu g  In s tru b c y j o- 
how iązu jąeych  s traże  poża rn e  w  N iem czech) oraz  w y ­
posażona w doskonały  sp rz ę t ra tu n k o w y , czuw a S tra ż  
P o ża rn a  w  dzień i w nocy  n ad  o c h ro h ą  naszych  d o ­
mów, m ien ia  i życia  przed  g ro źn y m  w rog iem  — o- 
gn iem . P rzed  w o jn ą  p o s ia d a ła  m ie jsco w a S tra ż  11 n o ­
w oczesnych sam ochodów  ze w szy stk im i k om ple tnym i 
na rzędz iam i. N a sk u te k  ew a k u a c ji spow odow anej wy- 
pad k am i w rześn iow ym i s tra c o n o  7 wozów sam ocho­
dow ych . O becnie skom ple tow ano  znow u kon ieczny  
sp rz ę t i do po siad an y ch  cz te rech  wozów sp row adzo­
no jeszcze t rz y  — J a k ,  że S tra ż  P o ż a rn a  dy sp o n u je  
siedm iu  sam ochodam i.

T ab o r sam ochodow y p o s iad a  S tra ż  O gniow a s to ­
sunkow o n iedaw no , bo od ro k u  1924, a  do tego  czasu 
po s ług iw ano  się w y łączn ie  tab o rem  konnym .

Je ś li  chodzi o ilość pożarów  w  n aszym  m ieście , to 
w  o sta tn ich  dw óch la ta c h  c y f r a  n ieszczęśliw ych  w y ­
p ad k ó w  z ogniem  sp a d ła  w ięce j n iż  o 50 proc. B ardzo  
często  zd a rza  się. że m in ie  c a ły  ty d z ień  i S tra ż  P o ­
ż a rn a  nim je s t  n ig d z ie  w zy w an a , je ś li zaś  p rz y tra f i  
.... _  t0  w w iększości w ypadków  n ie  "

ęk szy ch  g m in ach , a  z an im  pogo tow ie p rzec iw ­
pożarow e p rzy b ęd z ie  na m ie jsce  w y p ad k u , często  o- 
g ie ń  ju ż  d o g asa  i na  m ie jscu  je s t  ju ż  ty lk o  k u p a  
zgliszcz. L ep ie j je s t  w  m ia s ta c h , g d z ie  i dom y m u ro ­
w ane n ie  ta k  ła tw o  p o d d a ją  się p łom iennem u  żyw io ­
łow i i o s t r a ż  ła tw ie j,  gd y ż  je s t  o na  na m ie jscu  w 
c ią g ły m  pogo tow iu  i  p o s iad a  do b re  w yposażenie . 
Gdy gdzieś w yb u ch n ie  p o ża r w y s ta rczy  n ak ręc ić  n u ­
m er te le fonu  s tra ż y  ogniow ej i podać ad re s . D y żu r­
n y  s tra ż a k  zap isu je  ad re s , a  jednocześn ie  c h w y ta  
s łu ch aw k ę  te le fonu  w ew nętrznego  i n a s tę p u ję  a la rm .

Z anim  m in ie  k ilk a n a śc ie  sek u n d  ju ż  z b ram y  g m a ­
chu  s tra ż y  p o żarne j w ysuw a s ię  żyw o m otopom pa. 
Gwizd sy re n y  i  g ło śn y  dzw on ze zm oto ryzow anego  
w ozu o s trzeg a  przechodn iów , by  s ię  u su w a li z d rog i.

N a m ie jscu  w y p ad k u  z b ie ra  s ię  m om en ta ln ie  tłu m  
w idzów , k tó rz y  przechodząc  p rzez u licę  n ie  m ie li na  
w et p o jęc ia , że p rzechodzą  obok dom u, w k tó ry m  sig 
p a li .  P o lic ja  u su w a  c iek aw y ch  i  gap iów , a b y  dac 
po le  do  d z ia ła n ia  z ło tym  kaskom .

A oto i w ąż gum ow y w  robocie, M om en ta ln ie  s t r a ­
żacy  o d n a jd u ją  w odociąg  podziem ny, w k rę c a ją  w  je ­
go p rzew ody w ęża i o d k rę c a ją  k ra n . W oda nape łn
węża, k tó ry  p ęczn ie je  m o m e n t . ...............  „ . ..............
d ru g i jeg o  kon iec  w raz z g a śn ic ą  c ią g n ą  s tra ż a c y  na w ych, d ro b n y  p o ża r szop;

podczas g d y  I groźnego: p a len ie  s ię  sad zy  w  p rzew odach  kom ino-
   — -   ,  .. . ........ - --y p o ża r szopy  lub  d re w n ia n e j kom órk i i
g ó rn e  p ię tra  p łacąceg o  dom u. In n a  p a r t ia  s tra ż a k ó w  ogień  ta k i z o s ta je  w k ilk u  m in u ta c h  ugaszo n y . Je - 
dostp.ła się ju ż  n a  dach  p ło n ące j budow li. T am  się d y n ie  po w siach  b a rd z ie j odda lonych  od m iasta, zds- 
rą b ie  belk i i  u su w a  m a te r ia ł  p a ln y , a b y  uniem nżli- rz a ją  się jeszcze w iększe p ożary , a  w  jed n y m  wv- 
w ić p łom ien iom  rozszerzan ie  się n a  ca ły  kom pleks pad  ku częstochow ska S tra ż  O gniow a w zyw ana  by ła  
b u d y n k u , a często i n a  okoliczne dom y są s ia d u ją c e  do p łonącej fa b ry k i w yro b ó w  ceram iczn y ch  w K or- 
7. p łonącym . P ło n ące  żagw ie  "odciąga się bosakam i i 1 w jnow ie. O lbrzym i sp ad ek  c y f ry  pożarów  w  naszvm  
g asi z iem ią  lub  w odą. Ody p łon ie  b u d ynek  p ię tro w y  1 m ieście  tłu m aczy  się ty m . i i  ludność  z d a ją c  sobie 
ła tw o  je s f  ra to w ać  ludzi w  n im  zam ieszk a ły ch . Spn- ! d o k ład n ie  sp raw ę  z n ieb ezp ieczeń stw a obchodzi się z 
szcza s ię  Ich po p ro s tu  n a  lin ie , łub  po d rab in ie . Da- , ogniem  o w iele  o stro żn ie j n iż  d aw n ie j, a . ponadto  
leko  tru d n ie js z a  sp raw a, g d y  dom  m a k ilk a  p ię te r . '[ kom bina to rom , p o b ie ra ją c y m  n a  w y padek  pożaru  
T u  ju ż  n ie  pom ogą  szn u ry  a n i d ra b in y , trzeb a  w y- i prem ie  a se k u ra c y jn e  n ie  op łaca  się obećnie  podpa- 
ko rz y s ty w a ć  schody lub  m a łe  d ra b in k i  hakow e, po I  lać  w łasn y ch  budow li.

Z RADOMIA
Nowy ««* Okrwu Rodomiklogo

G en e ra ła ?  G ub e rn a to r, m in is te r  R zeszy  dr. Frank 
m ianow ał pod sek re ta rza  s ta n u  K u n d ta  następcą  dr. 
L ascb a  na  stanow isko  sze fa  o k rę g u  radom skiego. 
J a k  wiadomo", g u b e rn a to r  dr. L asch  o be jm uje  stano­
wisko szefa  d y s try k tu  G alic ji-

W  zw iązku  z ty m  odbyło  się w  sobotę  w południe 
u roczyste  w prow adzenie  w  u rz ą d  p o d sek re ta rza  s ta ­
nu K und ta- A k tu  tego do k o n ał w  im ien iu  G e n ia l ­
nego  G u b e rn a to ra , s e k re ta rz  s ta n u  R ządu  G cn-’-al- 
nego G u b e rn a to rs tw a  dr. M fibier. w  obecności kie­
row ników  oddziałów  w u rzędz ie  sze fa  d y s try k tu  ta- 
dom skiego. s ta rostów  p ow ia tow ych  o ra z  przedstaw i­
cieli w ładz i urzędów  o k rę g u  radom sk iego .

Z RADOMSKA
Sprzedali zajęte przez kom ornika rzeczy
Jó z e f  i K a ta rz y n a  F a la n a . m ieszkańcy  wsi Ciężko­

wice g m iny  Żytno pow ia tu  radom szczańsk iego  winni 
by li sukcesorom  Sob la  sum ę 300 z ło ty ch , k tó re j w 
te rm in ie  n ie  odda li, w obec czego d łu żn icy  uzyska­
li n a  n ich  w yrok  sądow y i za po śred n ic tw em  Ko­
m o rn ik a  I I  re w iru  w R ad o m sk u  sk ie ro w a li egzeku­
c ję  do  m a ją tk u  Falanów , k tó ry m  kom o rn ik  zajał 
by czk a  i m aszynę do szycia . Pod dozó r do czasu eg­
zek u c ji z a ję te  rzeczy oddane  zo s ta ły  K a ta rz y n ie  F a ­
la n a . G dy p rzysz ło  do lic y ta c ji  u rz ę d u ją c y  kom or­
n ik  s tw ie rd z ił b rak  z a ję ty c h  rzeczy , d łu żn icy  zaś z 
ca ły m  spokojem  ośw iadczyli, że z a ję te  rzeczy  sprze 
da li, w obec czego kom orn ik  sp o rząd z ił p ro to k ó ł roz­
trw o n ie n ia  i sp raw ę sk ie ro w a ł do p o lic ji ,  z w nios­
k iem  o w ytoczenie  sp raw y  sądow ej dozo rczyn i rze­
czy za ję ty ch .

Z TOMASZOWA MAZOWIECKIEGO
Przyw łaszczył sobie row er firm ow y

Z am ieszką ły  w  K o luszkach  ro b o tn ik , K rzyś H en­
ry k , za tru d n io n y  był w f irm ie  w  G lin ik u  i ponie­
waż w  zw iązku  z w y k o n y w an ą  p ra c ą  p o trz e b n y  był 
m u ro w er, o trz y m a ł go od f irm y . K rz y ś  po pew nym  
czasie  p rzy w łaszczy ł sobie  ro w e r i  n a  w szelk ie  n- 
p o in n ie n ia  n ie  zw raca ł uw ag i, n ie  ch cąc  oddać p rzy­
w łaszczonego row eru . P on iew aż  m o n ity  pracodaw ców  
nie  o d n o siły  sk u tk u , f irm a  zw róc iła  s ię  do polic ji, 
k tó ra  spo rząd z iła  p rzy w łaszczyc ie low i odpow iedni 
p ro to k ó ł.
Postrzelenie i ujęcie groźnego przestępcy
W  o ko licach  T om aszow a od d łuższego  ju ż  czasu 

g ra so w a ł n iebezp ieczny  z łodz ie j i w łam yw acz , k tó­
ry  w raz  ze sw ą sza jk ą  dokona! szeregu  p rzestępstw , 
za k tó re  b y ł p o szuk iw any  p rzez  w ładze. O sta tn io  po­
l ic ja  o trz y m a ła  w iadom ość, że  p o szuk iw any  prze­
s tęp ca , W ład y sław  G ra t vel G rad z ik  w ra z  ze swym 
b ra te m  zn a jd u je  się  w p ew nej k ry jó w ce . Zarządzo­
n a  o b ław a  d o p row adziła  do sp o tk a n ia  z u k ry w a ją ­
cym i się. k tó rz y  jed n ak że  podczas z a trz y m a n ia  s ta ­
w ili o p ó r i u siło w a li zb iec. P odczas p ośc igu  W ła­
d y s ła w  G radz ik  został po strze lo n y  i  u ję ty .  B ra t zaś 
jeg o , J a n ,  tak że  podczas ucieczki o trz y m a ł r a n ę  od 
ku li i  w  k ró tk im  czasie  z m a rł ' w sk u tek  odniesionej

Z P IO T R K O W A  
P o la r  w zakładzie m asarskim

W  w arsz tac ie  m is trz a  rzeźn ick iego . M artza  przy 
ul. P iłsu d sk ieg o  76 w y buch ł pożar, k tó ry  n a  szczęś­
cie  n ie  p o czyn ił w iększych  szkód, w  porę z lo k a li­
zow any ak c ją  s tra ż y  p o żarne j. S p ło n ą ł ty lk o  d ach  ca  
w arsz tac ie , p rz y  czym  o g ień  n ie  w y rząd z i! znacz­
n ie jszy ch  s t r a t  m a te r ia ln y c h , zarów no  w zabudow a­
n iach  ja k  i u rząd zen iu  w a rsz ta tu .

Pajęczarze g ra su ją
N a szkodę m ieszkank i P io trk o w a : G łow ack ie j N a ­

ta li i ,  zam . p rz y  u l. S u le jo w sk ie j 64 n ie z n a n i d o ty c h ­
czas sp raw cy  dokonali k ra d z ie ż y  b ie lizn y , su szące j 
się  n a  s try c h u  i  n ie spostrzeźen i p rzez n ik o g o  zb ie ­
g li  .wraz z łupem , k tó reg o  w arto ść  poszkodow ana 
oblicza  n a  600 z ło tych .

H IPO LIT R U PPR EC H T
b , u r z ę d n ik  U rz ę d u  S k a r b o w e g o  w  C z ę s to e h o w le .

O patrzony  św . S a k ra m e n ta m i, po d łu g ich  1 c ię żk ich  c ie rp ie n ia c h , z m a rł d n ia  11 s ie r ­
p n ia  1941 ro k u , przeżyw szy  ła t  50.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ulicy Orlicz-Dreszera 33, do 
kościoła św. Rodziny nastąpi w środę, dnia 13 sierpnia b. r. o godzinie 9 rano, skąd 

po nabożeństwie żałobnym odbędzie się pogrzeb na cmentarzu na Kulach.
Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych pogrążeni w smutku 

o je le o ,  s i o s t r a ,  b r a c i a  I r o d z in a .

W w y d a w n i c t w i e  n a s z y m u k a ż e  s i ę  w k r ó t k i m  c z a s i e !

Prawe WoKraMe mmowalerslwa
w układzie rzeczowym, z objaśnieniami i szczegółowym skorowidzem

-  i#na# Mm# asm #*# -
wydał

Oberlandcsaecjchlsrat
# r .  # m 6 r  * a

Kierownik Wydziału Ustawodawstwa w  Rządzie Generalnego Gubernatorstwa 

Tr z e - c i  e, z u p e ł n i e  n o w o  o p r a c o w a n e  w y d a n i e  
Przez ukazujące się regularnie kartki uzupełniające dzieło utrzymywane będzie 

w stanie bieżącym 
Objętość dzieła zasadniczego wynosi około 1000 stronic 

Cena dzieła zasadniczego łącznie z płóciennym segregatorem z mechanizmem 
do spinania zł. 45,—

Odbiorcy poprzednich wydań otrzymają dzieło zasadnicze po cenie wyjątkowej 
zt. 40,—. za zwrotem starego wydania — bez obowiązku zwrotu kosztów przesyłki 

z naszej strony — do wydawnictwa w Krakowie 
Cena uzupełnień: za kartkę zł. 0,10 

Nabyć można w każdej księgarni, ponadto bezpośrednio w Wydawnictwie, albo 
przez naszych akwizytorów

MHMMTRŁAe KRAMU & a  * &
MAKAK Aaaa###*e ;  -  reran#: 2##M. z##M

I t r u  K o n t i
po cenach fabrycznych poleca 

Hurtownia Wyrobów Kosmetycznych

HENRYK SIEMIŃSKI
W arszaw a T e le fo n  8-68-19 H o ia  27a

Reflektuje na poważne zastępstwa, jak ró­
wnież towary markowe na własny rachunek

i = = r

D:l«lay pnęddęMerem
pamięta, i# ogłoszenie 
przynosi duża korzyści

MEMBRANY
i IGŁY

s p r ę ż y n y  g r a mo f on o we  
i struny — nadeszły:

„CENTRALA WOLSKA” 
W A R SZ A W A  

u l. C h łodna 68, -  te ł . 298-15
Prowincja za zaliczeniem.

S k ła d  GMwoyi 
W arszawa, o!. Miodowa 14

K U P U J®
m aszy n y  do szy ­
c ia  n a jc h ę tn ie j 
„ S lo g e ra " . W in ­
cen ty  Szyc, P io. 
tro w sk a  12. 3831

K U P U JE  ZŁOTO
Sklep  Kom isow y 
R ynek  N arn low i- 

32 (Zawodzie),

b ra n ż y  spożyw . 
czej poszu k u je , u 
dzielę zastępstwa. 
O fe rty  D m . J a n  
Żelazko. W ars:

ch top ieo  do  p. 
n la  k rów . Chłopi- 
oklego 1* .  MB
P O SZ U K IW A N A
je s t  d ob rze  p re ­
zen tu ją c a  się cks-
jiodieotka branżysra™--

WBĆ8E
<ue, t a n b ,  II 

A le ja  43, m. 17.

ZNA LA ZŁEM  
zeg a rek  roęskt. 
Do o d e b ra n ia  —. 
W spó lna  8.» 3833

W
drzewny, wikłt- 
nowjjM zabawki

s #  k a m
krdlkle I długie 
mniejszą 1 wię­

kszą ilość

t. t lE Ś ti
II Aleja 29.

N IE M IE C K IE G O  
księgow ości, k o n ­
w ersa c ja , bilanso- 
w an le , nauczam . 
P iłsu d sk ieg o  19, 
m . 2. 3824

UKŁA D A M  
posadzk i dębow e 
o raz  C y k łio u je  s ta

nLÄfELUCll
chcecie  p rzech o ­
w yw ać n iestem - 
n low ane znaczk i, 
bez u szkodzeń ! Za 
m a w ia jc ie  o p a ten  
to w an e  A lbum y- 
K laeery  Polaki
lub  G u b e rn a to r  
*tw a. P ro sp e k ty  
bezp ła tne . Po lsk i 
Dam FHafNWf 
ezny._ W arszaw a,

HURTOWNIA
GALANTERIIINORYMBERSZCZYZNY

STAłOSAW  MUSZYŃSKI
Warszawa, Al, Jerozolimskie 6, teł,; 354-82 i 502-03 

posiada
duży wybór galanterii i norymberszczyzny.

Sprzedaż wyłącznie hurtowa.
Własna produkcja grzebieni 1 guzików.

W A RSZA W A  
M oniuszki 7, m . 3. 
P en s jo n a t, poko­
ja c h  b ieżąca wo-

W IE R T Ł A ,
p iln ik i,  g w in to w ­
n ice, im ad ła , k u ­
źn ie , p iły , ta rcze  
szm erg low e, w szet 
k ie  n a rzęd z ia , o- 
k u c ia , budow lane, 
k łó d k i — d o s ta r ­
cza  „R zem iosło", 
W arszaw a, G ró­
je c k a  3, tal. 696-15 
C eny  n a  żądan ie .

D E S K I 
PÓ ŁCA LÓ W K I 

n a  sk ładz ie . J a  
en o g ó rsk a  69.

D EN TY ŚC I ł 
R obo ty  tochnicz-

koni ropow y
p ra sę  h y d rau licz  
u ą , kopaczk i di

P L A C
do s p rz e d a n ia  7685 
łokci kw . p rzy  u l. 
Ż erom skiego obok

Wiael. Chłopickie- 
go  35.37, rn. 8.

ibRową^Sin- 
>rs" o ry g in a ln ą , 
b. dob rym  s ta ­

n ie , sprzedam . -— 
K ap u cy ń sk a  n r &

Z  POW ODU
y jazd u  zakład  

f ry z je rsk i kom 
p ie t urządzenie , 
now. p io trkow sk i

-mf ió a tu m . p tfm

NeWadd grubaidowe, wyrśwnlarkl
piły taśmowe oraz inne maszyny 
i narzędzia do obróbki drzewa, nowe 
i okazyjne posiada na składzie

M * #  T k W n w  a * ś l # * e  J u ź y s le r "
Warszawa, Śniadeckich 22 m. 3, 
telefon Nr. 8-33-04 i 6-08-57.

—a k ied y  sw e jś fo r tu n y  chcąc  z ro b ić  początek, 
p rzy b y w asz  do W arszaw y  po dom , p lac , m ają tek , 
S ąsied z ie  z C zęstochow y, P io trk o w a , Łowicza, 
za jdź  n a  K ruczą  cz te rdz ieśc i do  I . W ąsow icza! 

W IE L K I W YBÓR
D om ów »P laoó iv -K o lon ii»  C Sajątków - 

Q b iek tO «  F a b ry e x n y o b  
I. WĄSOWICZ

Warszawa, ul. Krucza 40, telefon 9-92-07-

SPR ZED A M  
fo rte p ia n . k re ­
dens k uchenny , 
b ie liźn in rk ę  z lu ­
s trem . O lsz tyńska  
3. Zyroek 8827

„ZTW
dowody osobiste 
a«  nazw isko  F i 
lipow ski A leksnr 
der. Z w rot za wy 
sok. w ynagrodzę  
niem  do A dm lnl 
» trae ji „ K u rie ra "

D M A
10.8 . (n iedziela) o 
godz. 19-ej n a  od- 
c inku  od poczty 
do Ś ląsk ie j 24 zgu 
błono rękaw iczkę  
m ęską, zam szow ą 
brazow «. Ł ask a  
wego znalazcę  u- 
p rnsza się  o zw rot 
za w y nagrodzę  
tiiem. J a n  O ry 
Kioleki. — Alaska 
WA M7

ZGUBIONO
dowód osobisty 
L eszczyński Lnd_ 
w ik . 8816

ZGUBIONO
dow ód osobisty 
n a  nazw isko Or­
likow ski Roman.

ZGUBIONO 
dowód osobisty  
na  nazw isko  J e ­
rzy  K ra jew sk i i 
k a r lę  w ym eldo­
w ania. 8821

M m l*
« k ry p ty

e#ł##*W «Y-
f# M * . « w t- 
k n l t l *  ml"#»- 

r#z# n ,a« l

C*t#dwwm, III AM» R . M. M # Wyś»»mMw» ,K#rl#r ryW M w iM " Z« I,m l»  iwy W  »*hm 6 wydmwnh h*» «k  »dmwW*


